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ABC 

Nigdy już się nie dowiem, 

co myślał o mnie A. 

Czy B. do końca mi to wybaczyła. 

Dlaczego C. udawał, że wszystko w porządku. 

Jaki był udział D. w milczeniu E. 

Czego F. oczekiwał, jeśli oczekiwał. 

Czemu G. udawała, choć dobrze wiedziała. 

Co H. miał do ukrycia. 

Co I. chciała dodać. 

Czy fakt, że byłam obok, 

miał jakiekolwiek znaczenie 

dla J., dla K. i reszty alfabetu. 

 

Konkurs piękności męskiej  
Od szczęk do pięty wszedł napięty. 

Oliwne na nim firmamenty. 

Ten tylko może być wybrany, 

kto jest jak strucla zasupłany. 

 

Z niedźwiedziem bierze się za bary 

groźnym (chociaż go wcale nie ma). 

Trzy niewidzialne jaguary 

padają pod ciosami trzema. 

 

Rozkroku mistrz i przykucania. 

Brzuch ma w dwudziestu pięciu minach. 



Biją mu brawo, on się kłania 

na odpowiednich witaminach. 

 

Lekcja 
Kto co Król Aleksander kim czym mieczem 

przecina kogo co gordyjski węzeł. 

Nie przyszło to do głowy komu czemu nikomu. 

 

Było stu filozofów - żaden nie rozplątał. 

Nic dziwnego, że teraz kryją się po kątach. 

Żołdactwo ich za brody łapie, 

za roztrzęsione, siwe, capie, 

i bucha gromki kto co śmiech. 

 

Dość. Spojrzał król spod pióropusza, 

na konia wsiada, w drogę rusza. 

A za nim w trąb trąbieniu, w bębnieniu bębenków 

kto co armia złożona z kogo czego z węzełków 

na kogo co na bój. 

 

Nagrobek 
Tu leży staroświecka jak przecinek 

autorka paru wierszy. Wieczny odpoczynek 

raczyła dać jej ziemia, pomimo że trup 

nie należał do żadnej z literackich grup. 

Ale też nic lepszego nie ma na mogile 

oprócz tej rymowanki, łopianu i sowy. 

Przechodniu, wyjmij z teczki mózg elektronowy 

i nad losem Szymborskiej podumaj przez chwilę. 

 

 

 



Nic dwa razy  
Nic dwa raz się nie zdarza 

i nie zdarzy. Z tej przyczyny 

zrodziliśmy się bez wprawy 

i pomrzemy bez rutyny. 

 

Choćbyśmy uczniami byli 

najtępszymi w szkole świata, 

nie będziemy repetować 

żadnej zimy ani lata. 

  

Żaden dzień się nie powtórzy, 

nie ma dwóch podobnych nocy, 

dwóch tych samych pocałunków, 

dwóch jednakich spojrzeń w oczy. 

  

Wczoraj, kiedy twoje imię 

ktoś wymówił przy mnie głośno, 

tak mi było, jakby róża 

przez otwarte wpadła okno. 

  

Dziś, kiedy jesteśmy razem, 

odwróciłam twarz ku ścianie. 

Róża? Jak wygląda róża? 

Czy to kwiat? A może kamień? 

  

Czemu ty się, zła godzino, 

z niepotrzebnym mieszasz lękiem ? 

Jesteś – a więc musisz minąć. 

Miniesz – a więc to jest piękne. 

  

 



Uśmiechnięci, wpółobjęci 

spróbujemy szukać zgody, 

choć różnimy się od siebie 

jak dwie krople czystej wody. 

 

Niektórzy lubią poezję 
Niektórzy – 

czyli nie wszyscy. 

Nawet nie większość wszystkich ale mniejszość. 

Nie licząc szkół, gdzie się musi, 

i samych poetów, 

będzie tych osób chyba dwie na tysiąc. 

 

Lubią – 

ale lubi się także rosół z makaronem, 

lubi się komplementy i kolor niebieski, 

lubi się stary szalik, 

lubi się stawiać na swoim, 

lubi się głaskać psa. 

 

Poezję – 

tylko co to takiego poezja. 

Niejedna chwiejna odpowiedź 

na to pytanie już padła. 

A ja nie wiem i nie wiem i trzymam się tego 

jak zbawiennej poręczy. 

 
Pogrzeb 

„tak nagle, kto by się tego spodziewał” 

„nerwy i papierosy, ostrzegałem go” 

„jako tako, dziękuję” 

„rozpakuj te kwiatki” 

„brat też poszedł na serce, to pewnie rodzinne” 



„z tą brodą to bym pana nigdy nie poznała” 

„sam sobie winien, zawsze się w coś mieszał” 

„miał przemawiać ten nowy, jakoś go nie widzę” 

„Kazek w Warszawie, Tadek za granicą” 

„ty jedna byłaś mądra, że wzięłaś parasol” 

„cóż z tego, że był najzdolniejszy z nich” 

„pokój przechodni, Baśka się nie zgodzi” 

„owszem, miał rację, ale to jeszcze nie powód” 

„z lakierowaniem drzwiczek, zgadnij ile” 

„dwa żółtka, łyżka cukru” 

„nie jego sprawa, po co mu to było” 

„same niebieskie i tylko małe numery” 

„pięć razy, nigdy żadnej odpowiedzi” 

„niech ci będzie, że mogłem, ale i ty mogłaś” 

„dobrze, że chociaż ona miała tę posadkę” 

„no, nie wiem, chyba krewni” 

„ksiądz istny Belmondo” 

„nie byłam jeszcze w tej części cmentarza” 

„śnił mi się tydzień temu, coś mnie tknęło” 

„niebrzydka ta córeczka” 

„wszystkich nas to czeka” 

„złóżcie wdowie ode mnie, muszę zdążyć na” 

„a jednak po łacinie brzmiało uroczyściej” 

„było, minęło” 

„do widzenia pani” 

„może by gdzieś na piwo?” 

„zadzwoń, pogadamy” 

„czwórką albo dwunastką” 

„ja tędy” 

„my tam” 

 

 

 



Radość pisania 
Dokąd biegnie ta napisana sarna przez napisany las? 

Czy z napisanej wody pić, 

która jej pyszczek odbije jak kalka? 

Dlaczego łeb podnosi, czy coś słyszy? 

Na pożyczonych z prawdy czterech nóżkach wsparta 

spod moich palców uchem strzyże. 

Cisza - ten wyraz też szeleści po papierze i rozgarnia 

spowodowane słowem „las” gałęzie. 

 

Nad białą kartką czają się do skoku 

litery, które mogą ułożyć się źle, 

zdania osaczające, 

przed którymi nie będzie ratunku. 

 

Jest w kropli atramentu spory zapas 

myśliwych z przymrużonym okiem, 

gotowych zbiec po stromym piórze w dół, 

otoczyć sarnę, złożyć się do strzału. 

 

Zapominają, że tu nie jest życie. 

Inne, czarno na białym, panują tu prawa. 

Okamgnienie trwać będzie tak długo, jak zechcę, 

pozwoli się podzielić na małe wieczności 

pełne wstrzymanych w locie kul. 

 

Na zawsze, jeśli każę, nic się tu nie stanie. 

Bez mojej woli nawet liść nie spadnie 

ani źdźbło się nie ugnie pod kropką kopytka. 

 

Jest więc taki świat, 

nad którym los sprawuję niezależny? 

Czas, który wiążę łańcuchami znaków? 



Istnienie na mój rozkaz nieustanne? 

 

Radość pisania. 

Możność utrwalania. 

Zemsta ręki śmiertelnej. 

 

Trzy słowa najdziwniejsze 
Kiedy wymawiam słowo Przyszłość, 

pierwsza sylaba odchodzi już do przeszłości. 

 

Kiedy wymawiam słowo Cisza, 

niszczę ją. 

 

Kiedy wymawiam słowo Nic, 

stwarzam co, co nie mieści się w żadnym niebycie. 

 

Vermeer 
Dopóki ta kobieta z Rijksmuseum  

W namalowanej ciszy i skupieniu 

mleko z dzbanka do miski 

dzień po dniu przelewa, 

nie zasługuje Świat 

na koniec świata. 

 


